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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U S T A W A

O POWINNOŚCI ZACIĄGOWEJ W KRÓLESTWIE PoLSKlEM. 
( D o k o ń c z e n i e ) .

T y t u ł  t r z y n a s t y .
Nabywanie kw itów  zaciągowych.

A rt 60 W szy s tk im  sp isow ym  (w yjąw szy  w
ar t  51 wymienionych) dozw ala  się nabyw ać  w rzą -
" a rh  ™ b ern ja lo /< *  kw ity  zaciągowe. N ab y w ca  
X w |o  k w i t u /  od  zac,5Su  w ojsko-
o-o na zawsze, na co otrzymuje świadectwo.
°  A rt 61. Chcący nabyć kw it zaciągowy, winien 
z a n i e ś ć  o to  p rośbę  do rz ą d u  gubernjalnego i za ­
płacić rs. 400; nazwisko nabyw cy naznacza  się na 
drugiej stronie kwitu, k tó ry  przyjm uje się ty lko
za osobę na nim w ym ienioną. . ,,

A rt  62 O dprzedaż  kwitu dozwala  się ty lko  za 
decyzją  rządu  gubernjalnego, k tó ry  wówczas n a  
drum ej stronie tego zaznacza, n a  czyją  mianow

Ci\ K r S r t j i e k u u o w i e  » S 1  p « e f lSt»-
w ia ć  stałemu u r z ę d o w i  rekruckiem u zas tęp có w  za
sw ych synów  lub osoby pod opieką zostające, 
w ieku spisowego jeszcze  nieroające; lub  tez n a b y ­
w ać  dla uwolnienia ich  od zaciągu w ojskow ea o 
kw ity  zaciągowe.

T y t u ł  c z t e r n a s t y .
Oddawanie na rachunek poboru  

Art. 61. N a  rach u n ek  nas tępnych  p o b o ró w  o d ­
dawani są następni spisowi:

1. N ies taw ający  do rewizji lu b  losowania , k tó ­
rzy  następnie  w  czasie właściwym  legalnemi d o ­
wodam i s w e g o  niestaw iennictw a nie u sp raw .ed h -

W 2. Zbiegli z zamiarem uchy len ia  się od zaciągu
w ojskow ego. i i u

'3. Spisowi przekonani o udanie  choroby lub  
rozm yślne zadanie  sobie kalectw a, dla uchylen ia  
się od zaciągu wojskowego. ’ .

Spisowi tych  trzech  kategorji, jeżeli się okażą 
zdatnymi, oddają  się do służby wojskowej, n a  r a ­
chunek  poboru, zgodnie z istniejącemi przepisami

przegląd  Tygodniowy.
Jeden z niewarszawskich sprawozdawców

0  ż y c i u  W arszawy, naliczywszy aż 2600 osób 
w  orkiestrze wykony wającej oratorjura w Fra­
scati, nasłuchawszy się pogłosek , których nie 
powtarza, i napisawszy curiculum vitae c a ło ­
t y g o d n i o w e j  pogody, zwraca uwagę że w W ar­
szawie: „jedni się bawią, a drudzy smucą, je ­
dni używają do sytu pokarmów, a drudzy ł a ­
kną i t.p ., boć trudno sobie sprostać we wszy - 
stkiem przy różnorodnym stanie finansowym
1 n iejcd n ostojn ości u sp o so b ień  lu d zk ich .“

Powtórzeniem tego naiwnie nowego spo­
strzeżenia postanowiłem rozpocząć Przegląd  
dzisiejszy, na który złożyć się mają ciekawe 
z wianków, zabawy kwiatowej i innych resztują- 
jących jeszcze świętojańskiego ruchu obja­
w ów  sprawozdania. W prawdzie duchy lepu- 
towawanych ongi w bogatej Fenicji i rozpu­
stnym Babilonie sprawozdawców brukowych,

do la t  35 wieku włącznie, a naw et do la t  36, j e ­
żeli rok  ten u p łyną ł  w toku  ś ledztw a nad nimi; ci 
zaś k tó rzy  mieć b ędą  więcej nad  la t  36 do 40 
włącznie, bez w zg lędu  czy okażą się zupełnie zd a ­
tnym i do w ojska, czyli też posiadać b ędą  w sz y ­
s t k i e  w ym agane warunki prócz przepisanego wzro­
stu, odd a ją  się również do w ojska , lęcz nie na r a ­
chunek  poboru .

Art. 65. W s z y s c y  pomienieni spisowi o d d a ­
w ać się m a ją  do w ojska  na rachunek  okręgu do 
którego należy  gmina, w  k tóre j  oni są  zapisani. 
Jeżeli zaś k tó ra  z gmin dostawi w ładzy miejsco­
wej policyjnej ujętego z je j  rozporządzenia  zbiega 
spisowego, podległego oddan iu  d o  wojska, i jeś li  
się ten okażę zdolnym  do służby wojskowej, w ów ­
czas zalicza się na rachunek  tej gminy, k tó ra  go 
dostawiła.

Art. 66. Z ogłoszeniem niniejszej us taw y  u s ta ­
je  moc w szelkich  do tychczasow ych przepisów i 
rozporządzeń  onej przeciwnych.

Art. przechodni. G łów ny zarząd  spisu  i zaciągu 
wojskowego, kommisje w yższe zaciągowe i de le ­
gacje -spisowe dotąd  istniejące, znoszą się; p rz e ­
chow yw ane  przez w ładze  potnienione ak ta  odda-  
nemi zostaną  w ładzom  właściwym, przez komrni- 
sję rząd o w ą  spraw  w ew nętrznych  i duchownych 
w skazać  się m ającym.

(Oryginał podpisał): 
P rezes  r a d y  państw a, Xiąże Orłów,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G I. J  A.

L o n d yn  24 czerwca. Pa lm erston  powiada w li- 
ście sw ym  do w yborców  w l iv e r to n ,  ze rzg.d je -  
go s tarać  się będzie u trzym ać  w Anglji pokój i nie 
opuści żadnej sposobności do p rzyw rócenia  (za 
pom ocą sił m oralnych) pokoju na kontynencie . 
Reformę par lam entu  n azy w a  jednem  z g łow nycb
zadań gab inetu  swego.

  Książę W alji  powrócił dzis z Lizbopy
P o r tsm o u th  na  s ta tku  Osborne,

—  H rab in a  d e N e n il lv  i resz ta  c z ło n k o w d o ą m

O rleańskiego, baw iący ch  w Londynie , odw iedza­
ły dziś kró la  Belgów w  pałacu  Buckingham .

  L o rd  Pa lm erston  w y b ran y m  zostanie w p o ­
niedziałek w T iver ton , nie udaw szy  się osobiście 
tamże.

Książę Paw eł E s te rh azy  w yn a ją ł  tu  dom p ry ­
w a tn y  na kilka tygodni.  (P- <3- -d.)

L o n d y n  27 czerwca. Położenie now ego gabine­
tu  je s t  rzeczyw iście  tru d n e ,  bo oprócz kwestji re ­
formy, w k tóre j członkowie gabinetu  wcale nie są  
zgodni, j e s t  jeszcze  polityka zagraniczna,^ w k tó ­
rej obowiązek oszczędności w alczyć musi z ob ja -  
wionemi sympatjami d la  sp raw y  włoskiej.

Cóż wyjdzie z tego chaosu? D ośw iadczenie 'u -  
czy, że Anglja może być zamięszaną w wojnę, na­
w et pomimo woli ministrów. Ostatnie w iadom o­
ści z P russ  tak  silne sprawiły wrażenie, że D a i l y  
News. dziennik k tóry  dziś za pó ł-urzedow y u w a ­
żać można, ogłosił a r ty k u ł  nas tępującej treści.

D ow iadujem y się że kilka k o rp u só w  armji p r a ­
skiej w krótce w yruszyć  m ają nad Ren. Okolicz­
ność ta  s łuszne rodzićby  mogła obawy, g d y b y  
nie s tanow isko dyplom atyczne Pruss. Jakko lw iek  
te przygotow ania  wojenne zmierzać się  ̂ztlaj^ 
w przyszłości do in terw encji  czynnej, to  je d n a k  
obecnie są one ty lko środkiem ostrożności. G d y ­
b y  armja p ruska  szła nad Ren skutkiem odrzuce­
nia je j  propozycji przez F rancję ,  w ted y  byłoby to 
bezwątpienia  niepokojącem. Lecz tak  nie je s t  
w tej chwili. Bo jakko lw iek  P ru ssy  zamyślają o 
pośrednictwie dyplomatycznem, to  jed n ak  uw aza- 
ia że czas jeszcze na to  nie przyszedł. Je s t  może 
dużo jeszcze do zrobienia, za nim przyjdzie  do u-  
życia broni. Zbroją  się może P ru ssy  dlatego, aże­
by ich pośrednictwo było skuteczne. Z tego w y ­
nika że wiadomości podane przez dzienniki bel­
gijskie, o treści pośredn ic tw a  prusk iego  są  p rzed­
wczesne. Jeżeli w a lka  nad Mincio nie zamieni się 
w długie obleganie i b ronienie  fortec, p raw d o p o ­
dobnie P ru s sy  ze swern dyplom atycznem  p o ś re ­
dnictwem  w ystąp ią  po pierwszej walnej bitwie. 
Ju ż  na  początku tygodnia zaprzeczaliśmy ro zch o ­
dzącej się wieści o przymierzu B rus^J jA u s tr j i ,

pisujących w dziennikach, które sję w onych 
g r o d a c h  wkrótce podobno po potopie ukazały,
odezwaćby się m ogły, ze i o tych przedchrze- 
śejańskiego świata stolicach toż samo pow ie­
dzieć można, —  ale gdzież duchom w daw ać  
się w krytykę? —  W szak rozum od wieków  
dwóch, stary przesąd rozbił w puch, żeby 
m ógł gdzie istnieć duch, i miał dobry wzrok 
i słuch, do widzenia i wysłuchywania co my 
tu prawira o W arszawie?... gdziez duchom 
wdaw ać się w krytykę, kiedy krytyka w osta­
tnich czasach stała się tak materjalną?...

Przegląd mój opóźnił się w  tym tygodniu, 
wypada jedpak dopełpić przerwy spowodo- 
wanćj naw ałem  innych wiadomości. O w yści­
gach konnych czytaliście osobną relację, mnie 
więc nic do powiedzenia nie zostaje. Zabawa 
kw iatow a odbyła się tak dawno, że już pię­
kne jej uczestniczki m usiały chyba zapomnieć, 
w  jakich sukniach przedstawiały się na niej 
ich sąsiadki i przyjaciółki, jeżeli kiedy kobie­
ta, a do tego W arszawianka, o toalecie swo- 
jćj lub czyjćj zapom nieć potrafi. Zresztą me

m ałą  trudnością byłoby opisanie tej z a b a w y ,. 
po wytwornym opisie, umieszczonym w ze-  
szłopiątkowśj Gazecie W arszawskićj, z któ­
rego dopiero przekonaliśmy się,, na czem się  
to zasadza ton i powaga dziennikarska, i do­
wiedzieliśm y się, jak powinny być pisywane 
artykuły, które jedną lub dwiema szp a lta m i
n a  tydzień, zado wolnie mają wymagania, ja ­
kie do części krajowej gazet publiczność n a­
sza przywiązuje.

Nie możemy przecież powtarzać tego w y­
muskanym stylem napisanego artykułu-, bali-i 
byśmy się uczestnikom zabawy kwiatowej 
podawać pod pozłotą przesadnego uwielbm- 
nia, pod p łaszczykiem  wykrzykniątój czci,  az  
tak gorzkich pigułek, —  nie możemy znov™  *' 
iść  w ślady, Kurjerka i przepisywać progr^ ,
albo opisywać stroje; nie możemy naive p ize- 
traw estować tych opisów, i zam.ast uderza­
jących pięknością tualet, opisać jakich śmie­
szności, bo nasze piękne Warszawianki i Pra- 
żanki mają zbyt w iele gustu, żeby Wystąpić 
miały w śmiesznej tualeeie. Jeżeli się zdarzy



dziś je s te śm y  w  stanie ośw iad czyn  że w ieść  ta zu ­
p ełn ie  b y ła  fa łszyw ą .

O becne położenie P ru ss j e s t  rzeczy w iśc ie  bar­
dzo skom plikow ane, w  w ielu  bowiem  razach in ­
teres P ru ss jak o  państw a eu rop ejsk iego , j e s t  prze­
c iw n y  in teresow i rzeszy . P ań stw a  zw iązk ow e ch cą  
a b y  n ie P ru ssy , ale N iem cy  sta n o w iły  p iąte w ie l­
k ie  m ocarstw o E u rop y , P ru ssy  w ięc  rozw ijają ca ­
łą  sw oją  potęgę, aby zająć p rzynależne sob ie s ta ­
n o w isk o  n iety lk o  w ob ec Francji, a le i M’obec N ie­
m iec. W śró d  tego  w szy stk ieg o  obaw iać się  trze­
ba, aby P ru ssy  nie zapom inały, że inne w ie lk ie  
m ocarstw a  bynajm niej nie pragną, ab y  p rzyszłość  
Italji w ieczn ie  i zaw sze zależeć miała od  n ieporo­
zum ien ia w  rzeszy , i że n a jw y ższy  in teres pokoju  
E u rop y  w ym aga aby i Francja i A ustrja o p u śc iły  
Italję jak  inożna najw cześn iej.

W sz e lk ie  in ne u siłow an ia  ożyw ien ia  i za stoso ­
w an ia  n iesp raw ied liw ych  za sa d , w sze lk ie  za ­
m iary p ośw ięcen ia  rzeteln ych  interesów ' narodu, 
urojonym  jakim ś interesom  stanu, pozbaw i n ieza­
w od n ie  P ru ssy  w szelk iej sym patji ludu  a n g ie lsk ie­
go. N o w e m inisterjum  nasze u przed ziło  ju ż  gab i­
n e t  b erlińsk i o zapatryw aniu  się  sw ojem  na spra­
w y  w łosk ie. (Indep . Belge).

A U S T R J A .
W ie d eń  25  czerw ca .  W ie lok ro tn ie  og łaszana  

w iad om ość  ja k o b y  u stąp ien ia  które A ustrja zro ­
b iła  P ru ssom , o d n o siły  s ię  n iety lk o  do p olityk i 
zew nętrzn ej, lecz zarazem  i do system u  rządu w e ­
w n ętrzn ego , j e s t  zupełn ie b ezzasad ną. U stąp ien ia  
bow iem  A ustrji d o tyczą  jed y n ie  ty lk o  W łoch .

W  tyj chvvili dzienniki p o łu d n iow e o g ło s iły  ca ­
łe j s to lic y  n o w ą  sm utną w iad om ość z w id ow n i 
w o jn y , i na n ow o do n a jw yższego  stop n ia  roznie­
c iły  n ieu kon tentow anie publiczności, k tóre ju ż  p o ­
czyn a ło  u stęp ow ać n ow ym  nadziejom . N a g ie ł­
d zie , która o god zin ie le j  b yła  jeszcze  w  jak  naj- 
lep szem  u sp osob ien iu , w iad om ość o p on iesionej 
k lę sc e  nad M incio taki sp raw iła  postrach , że kur- 
sa  papierów  sp ad ły  w  k ilka m inut 0 6  do 8  fl. R o z-  
w ażniejsi zap ytu ją  się  ja k ie  stan ow isk o  zajm ą  
Pru ssy , ten  slin x  uzbrojony, teraz g d y  ju ż  i lin ia  
M incio, którą sejm  pruski n azw ał lin ją  dem arka- 
cy jn ą  roku 1S59, oddaną zosta ła  w ojskom  sp rzy ­
m ierzon ych . N ie  w iem y czy  P ru ssy  w yd ad zą  
F ran cji oddaw na oczek iw ane ultim atum , którego  
ta  b ezw ątp ien ia  nie przyjm ie, czy  też p rzyp row a­
d zą do skutku  zaw ieszen ie broni, i dadzą przez to 
dyplom acji m ożność załatw ienia kw estji, która przez 
w czorajszą  b itw ę w stąp iła  w  n ow ą erę.

Z n azw isk  p o leg ły c h  w b itw ie nad M incio, d o ­
tą d  o jed n em  dopierośm y się  dow iedzieli:

K siążę  K arol W in d isch gratz, d o w ó d ca  pułku  
p iech oty  K h even h u ller . p o leg ł na czele  pułku  
sw eg o . P o le g ły  j e s t  syn ow cem  i zięciem  feld m ar­
sza łk a  k s. W in disch gratz.

P r a g a  24  czerw ca .  O soby aresztow an e p odczas  
osta tn iego  rozruchu w  W en ecji, p rzyw iezion e z o ­
sta ły  do tw ierd zy  J o sep h sta d t w C zechach, gd zie  
zo sta ły  osad zon e; dotąd przyw ieziono tam  14 osób  
z le p sz y ch  k lass.

T r y e s t  24  czerw ca .  F lota an g ielsk a  sk ładająca

ła  jaka niebieska suknia w srebrne kwiatki 
z jedwabnej szeleszczącej materji, której w ła­
ścicielka nie kryła pod białem  molletonowem  
okryciem, ani pięknych rączek upiętych w ja- 
kie półtuzina bransoletek, ani czterech czy 
więcej zegarków, tośmy w tem nie upatry­
w ali przesady, ale zam ożność i potrzebę prze­
wietrzenia tych, może gdzie na przedmieściu 
w  ciasnym kuferku spoczywających precjozów.

Tak więc nie ma sposobu opisać zabawę  
kwiatową,

Tradycjonalny obchód puszczania wianków  
odbył się na moście W arszawskim jak to się 
zw ykle odbyw ał. Święto, — wigilja bowiem  
Śgo Jana w ypadła tego roku w dzień Bożego  
Ciała, — święto tedy i pogoda sprzyjały tej 
zabawie ludow'ój, która już od dość dawna  
mniśj nęci publiczność z wyższych nieco klass 
W a rsza w y . Przysłano nam wierszyk, niby 
znaleziony prZy wianku puszczonym  na Wi- 
s^-’ musi to być apokryf jak wszystkie te ­
go rodzaju wierszyki, przynajmnićj tego roku

się  z 2 0  żagli, op u śc iła  K orfu i k rąży ok oło  W e ­
necji.

P rzy b y ł tu statek  holenderski, którego flota b lo ­
kująca nie p rzyp u ściła  do W en ecji.

W iedeń  26 czerw ca .  P o se ł an gielsk i lord Lof- 
tus, w y je ch a ł do M onachj-.m . w  celu  o d p row a­
dzenia m ałżonki sw ej, która udaje się  do B aden- 
B ad en . P odróż je g o  do L on dyn u  od łożon ą zo sta ­
ła  do sierpnia.

H rabia G iulay sk ładając d ow ód ztw o  armji, o - 
fiarow ał d la tejże 5 0 ,000  fl. ze sw eg o  m ajątku.

Pułk  S ig i s m u n d  z łożon y  z W ło ch ó w , który ja k  
w iadom o p rzy łączon y  zosta ł do armji w łosk iej, 
pow róci w k rótce do tViednia. Pułk  ten n ajw ię­
cej stracił n iew o ln ik ów  ze w szy stk ich  pu łk ów  p ie­
ch o ty . O kręg zac iągow y pułku tego znajduje się  
w  W eronie.

B au tzen  i!) c ze rw ca .  W  m iejsce FM P. hr. D e-  
gen feld , m ianow anego d o w ó d zcą  armji 4ej, m ia­
n ow an o FM P. Paum garten d o w ó d zcą  korpusu 6 go  
sto jącego  w  p ołud niow ej częśc i T yro lu . D o w ia ­
dujem y się  że pułk ten  otrzym ał rozkaz złączen ia  
się  n iezw łoczn ie  z armją w łosk ą  i że w  T yro lu  p o­
zostan ie ty lk o  jed n a  brygada. (S c h l . Z tg . )

W ie d eń  27 czerw ca .  Z W eron y  otrzym ano n a ­
stęp u jącą  u rzęd ow ą  w iad om ość telegraficzną:

W sz e lk ie  usiłow ania  w  pow zięciu  w iadom ości o 
ranionym  pułk ow nik u  x ięciu  W in disch gratz, po­
zo s ta ły  d otąd  bez skutku. ( W ie n e r  Z tg ) .

W ie d eń  25 czerw ca .  M inister spraw  zagranicz­
n y ch  hr. R ech b erg , k tóry  przed  niejakim  czasem  
u dał się  do g łów n ej k w atery  C esarza, ma tu jutro  
pow rócić . H rabia jed z ie  z W ero n y  przez R osen -  
h ein  w  T yro lu , dokąd  udał się  z M onachjum  b a­
w arsk i m inister sp raw  zagran icznych  kaw aler  
v . S ch n eck , w  celu  w idzen ia  się  z nim.

(Neue P reu s .  Z e i tu n g .)
F R  A N  C J A.

P a r y ż  25 czerw ca .  D zien n ik i i korrespondencje  
z P aryża zajm ują s ię  dziś p rzed ew szystk iem  w ia ­
dom ością o aw ycięztw ie odniesionein  przez sp rzy­
m ierzonych nad brzegam i M incio, szk od a  ty lko, że 
w iad om ość ta ogran icza się  na k ilku  słow ach  przez 
te leg ra f podanych, i na przyp u szczen iach  mniej 
w ięcej p raw dopodobnych, a opartych na znajom ości 
stan ow isk  przez w a lczące  stron y  zajm ow anych.

D ziś  rano o god zin ie 8 ej od głos dział z dom u in ­
w alid ów , o b w ieśc ił lu d o w ip a ry sk iem u o  św ietnem  
zw y c ięz tw ie  odnieśionem  w  S o lferin o  przez sp rzy­
m ierzone w o jsk o . N atychm iast dom y s to lic y  o zd o ­
b iły  s ię  w  ch orągw ie kolorów  Francji i P iem ontu . 
A fisze, na których zam ieszczono d ep eszę o tacza ły  
tłu m y  ludu. W ieczorem  w szy s tk ie  dom y p ryw a­
tne i gm achy publiczne będą u illum inow aue.

—  N iew iadom o na czern oparte ro zch o d z iły  się  
w ieści, że b itw a nad M incio trw a jesz cz e . P a tr ie  
zaprzecza ternu d on osząc , że w ojsk a  p rzesz ły 'rze­
kę i śc igają  dalej n ieprzyjaciela.

— C esarzow a p rzew od n iczy ła  d ziś na radzie  
tajnej i na radzie m inistrów .

—  U n ic e r  s  zam ieszcza m ow ę m iana przez P a­
pieża w  św iętem  kollegium . O jciec Ś w ię ty  b oleje  
nad szerzącym  się  w  k o ło  n iego  r u c h e m  p o w sta ń -

ogłoszone, umieszczamy go jednakże, tym 
bardziej, że jak w znanym trjolecie

W iązk a  k w iatk ów  n iezb yt d uża  
B ia ła  lilia , i  tym ianek,
I  jak  zorza kraśna róża  
Z ło ży ły  s ię  na m ój w ianek.

R zucam  dłonią  trw ożną, drżącą, 
Łzam i żegnam  go!

M oże fa le go  roztrącą,
N im  w  d łoń  trafi kochającą,

I  p ójd zie na dno!

r *• -H-
*

L epiej na dno n iech  p op łyn ie ,
R óża, lilja  i tym ianek ,
N iżb y  lo s  b iednej d ziew czyn ie ,
M iał zaw iązać z ły  kochanek.

W ian ek  z lilji, róż, tym ianka, 
P u szczam  m ów iąc  doń:

P ły ń  w ianeczku . p łyń  do Janka;—  
O d  w ietrzn ika i od  panka,

S troń  w ian eczku , stroń!“ —

*  *
*

czym , le cz  niepraw da je s t  ja k  to  m yln ie p o d a ły  
d ep esze  telegraficzne, ja k o b y  mial p rotestow ać. 
T e n ż e  dziennik p otw ierd za w iad om ość o w zięc iu  
szturm em  przez Szw ajcarów  m iasta P eru gg io .

(Le N ord.)
—  C zytam y w Patr ie :
Jeżeli m ożna zaw ierzyć  m ów i Gazeta W e s e r s k a  

hr. G iu lay w  przesłanym  raporcie o b itw ie p o d  
M agenta, obraził op inję FM P. hr. C lam -G allas’a J  
ten ostatn i nie poprzestając na reklam acji w y zw a ł  
obrażającego. U siłow ano p ogod zić  obu jen era łó w , 
le cz  bez skutku.

—  P rzytaczam y lis t  a d ressow an y  z M edjolanu  
d o G azety  Ijońskiej „ S a lu t  -public"  o  zeznaniu  
p ew n ego  żuaw a o ch w ili śm ierci jen era ła  E sp i-  
nasse:

B y łem  w e froncie g d y  p rzy b y ł jen era ł obejrzeć  
m iejscow ość , trzym ał jak  zw y k le  g ło w ę  w  górę  
podniesioną, m undur rozp ięty  od góry , ja k b y  tern 
ch cia ł grozić kulom . P ow racając , trafiła go  jed n a  
i w  tej chw ili sp ad ł z konia, m ów iąc do sw eg o  a- 
djutanta: ,,G iuę, zostaw iam  na tw ej op iece  moją 
rodzinę .*1 A djutan t (sy n o w iec  lecz  sąd zę , że to 
ty lk o  krew n y), zs iad ł z konia by go u śc isk a ć  i 
w ch w ili g d y  ich u sta  z łą c z y ły  s ię  pocałunkiem , 
kula trafiła go  w  g łow ę. T a k  w ięc sk oń czy ło  się  
w szystk o  d la  nich obu i po ch w ili b y ły  ty lk o  dw a  
trupy. ( / .  des  Deb.J

—  C zytam y w M onitorze a rm j i :
U w ażam y za bardzo in teressu jące dać k rótk ie  

topograficzne op isanie m iejsca, k tóre b yło  w id o ­
w nią  ostatn ich  w yp ad k ów  w ojen n ych .

Cavriana, zkąd datow ane b y ły  w iadom ości te ­
legraficzne z 24  w  w ieczór, znajduje się  na praw ym  
brzegu  M incio w o d leg ło śc i b kilom etrów , a o 1 1 
od  P esc h ier y  i jeziora  Garda, o 25 k ilom etrów  o d  
M antui, na p łaszczyźn ie  p om ięd zy  tem i fortecam i 
na d łu g o śc i około 80  kilom etrów , na której o d b y ­
w a ła  się  w alka. G łów n e tu m iejsca  są: Borgheto, 
V olta , C urdizzolo, M ellino, P o zz o lo , M azinbolo, 
G oito , Camignano. G łów n a kw atera au strjaków  
b yła  w  V a lleg g io  o półtora kilom etra od  M incio  
na lew em  je g o  brzegu, a o 6  k ilom etrów , od  Ca- 
vriaua, którą nazyw ają  także C avriani. O d n iesio ­
ne zw yc ięztw o , zapew nia nam przejście M incio, 
n astęp stw o  nieuniknione. N ow e operacje przyjm ą  
zn aczen ie stanow cze, a p ow od zen ie  zd aje s ię  to ­
w a rzy szy ć  b ędzie naszej armji. (Le Nord.)  

N I E M C Y .
F ra n k fu r t  n. M. 23  czerw ca .  Zapew niają, że  

d ziś p rzejeżdżali tęd y  p ru scy  kw aterm istrze , u -  
d ający  się  w  stro n y  zachodnie N iem iec, gd zie  
w o jsk a  pruskie Zająć m ają stan ow isk a .

F ra n k fu r t  n. M. 23  czerw ca .  P o se ł pruski przy  
B u n d estagu  p. y .  U sedom  p rzedstaw ia! d ziś na  
nadzw yczajnem  p osied zen iu  sejm u w niosk i rządu  
sw eg o , a m ianow icie: 1 . u stan ow ien ie korpusu o b ­
serw acyjn ego  nad górnym  R enem . 2 D ozw olen ie  
u staw ien ia  k orp u su  p ru skiego nad R enem  n a ter-  
rytorjuin nie naieżącem  do P ru ss.

D o w ó d z tw o  7go i 8 go k orpusu  zw ią zk o w eg o  
w  p o łu d n iow ych  N iem czech  m a objąć Baw arja, 
ja k o  najpotężn iejsze p aństw o zw ią zk o w e w  tej

W ian ek  w zię ła  srebrna W isła ,
I p op łyn ą ł szarą tonią.—
Z rzęs d ziew częcia  łza  zab łysła  
O czka ciem ne w ian ek  g o n ią ,—•

P różn o  gonią, bo ju ż  g in ie,
Już go  pokrył mrok,

N ie  w y w ró ży ł n ic d ziew czyn ie ,
N ie  w y  w róży  aż rok m inię, .<

Jeszcze jed en  rok!......

Cóż więcćj? Oto odbyły się popisy publi­
czne w szkołach i pensjach tutejszych, i u- 
szczęśliwiając promocjami pilnych, patentami 
dojrzałych, wyprawiły sporą gromadkę mun- 
durkowćj młodzi na prowincję do rodziców i 
krewnych; nasi prowincjonalni goście opuścili 
już W arszawę, z dniem dzisiejszym kończy się  
czerwiec, a z nim letni karnaw ał warszawski, 
od jutra rozpoczynają się smutne czasy ferji i 
bezwładności, braku nowin i chłodu, rozpo­
czyna się epoka wiśni i małgorzatek, rozpo­
czynają się s m u tn e  c z a s y ! .. .



stronie, ponieważ A ustr ja  nie j e s t  w stanie p o s t a "  
• wić swój sto tysięczny  kontyngens; ko rpusa  9ty 
i  lOty w pó łnocnych  Niemczech, przyłączone być 
m ają  do P russ .  K w es t ja  co do  mianowania g łó ­
wnego dow ódzcy  związku je szcze  nie by łą  t ra k ­
towaną, każdem u wszakże dyplom acie  wiadomo, 
ze w ładca  P ru s s  nie o d d a  armi pruskiej pod 
obce dowództwo. Od d o b ry c h  chęci panu jących  
zależy dobro Niemiec i u trzymanie się dynastji  
niemieckich, ponieważ rozją trzenie  jak ie  b y  w y ­
w ołało  spełznięcie nadziei w ystaw ienia  armji n a ­
rodow ej przeciw zdobyw cy francuzkiemu, niebez­
pieczne pociągnęłoby za sobą skutki.

Drezno 26 czerwca. W e d łu g  wiadomości te le ­
graficznej p ryw atne j  z F ra n k fu r tu  n. M. z dnia  
wczorajszego, P ru s s y  wniosły  na wczorajszem  p o ­
siedzeniu sejmu związkowego, iżby k o rp u sa  zwią­
zkowe 7m y i 8my, postaw ione zostały pod do ­
w ództw em  bawarskiein, jak o  korpus obserw acy j­
n y  nad  Renem. Pow iadają , że pro jek t  ten  o d d a ­
n y  został kom itetowi wojskowemu.

(Sc/des. Z tg .)  
P R U S  S Y.

B e r l in  26 czerwca. W rażen ie  jak ie  tu  sprawiła  
porażka  au s tr jak ó w  pod  Magenta, powtórzyło się 
w  zwiększonych rozm iarach przy otrzym aniu wia­
domości o porażce armji austr jack je j pod Solferino 

! pom iędzy  Cbiese i Mincio. Dotychczasowe w iado ­
mości są w praw dzie  bardzo niedostateczne, tyle  

l j e d n a k  pewno, że to była bitwa ogrom nych rozmia­
rów , w k tórej miała udział cała arrnja austrjacka. 
Z  treści depeszy  austrjaekiej można wnosić, że 
F rancuz i  p rzełam ali środek armji austrjaekiej,  i że 

5 om al nie odcięli je j  odw ro tu .  A b itwa ta  tak  s t a ­
rann ie  była przez aus tr jaków  przygotow aną; po­
siadali oni j a k  najdokładniejsze wiadomości codo  
położenia gruntu , w szystk ie  korzyści s trony  zacze­
piającej, i pomimo u trzym yw ania  w depeszy  au- 
strjackiej, nie można przypuścić , ażeby siły fraucu- 

i zkie były przeważniejsze. Jak  dem oralizujące w r a ­
żenie musi w yw rzeć wiadomość o tej porażce, na 
armją, która  ju ż  pięć razy, bo pod  Montebello, 
pod  Palestro ,  pod  Magenta, pod Malegnano i pod 
Solferino, zos ta ła  pobitą  a jeszcze  ani razu  nie 
pobiła. Jak ie  to wrażenie spraw i w W enec ji  i w 
W iedn iu ,  w Pradze  i w Peszcie, zkąd  publiczność 

! z tak  różnemi uczuciami sp o g ląd a  na  w alkę  we 
W łoszech? Co to za ufność w sobie, co za radość  
musi ogarnąć armję francuzką, k tó ra  n iedługo 
nie będzie chciała uznać żadnej armji ró w n ą  s o ­
bie? W szystk ie  te okoliczności na leży nam tu do­
brze  rozważyć. Zbliża się chwila, w której P ru s sy  
m uszą  zacząć działać, jeżeli nie ma być  za późno. 
N iechaj się u spoko ją  p rzeciw uicy Austrji ,  n iew ie­
le my Austrji pomódz zdołam y, będziemy bowiem 
musieli myśleć o w łasnym  ra tunku.

Koinmisarze państw  niemieckich przybyli już  tu  
w  celu naradzania  się n ad  interesami w ojennem i 
i narady  ju ż  się rozpoczęły. M amy nadzieję, że in ­
s trukcje  panów  kommisarzy lepsze są  niż nam 
je  wystawiono, inaczej bowiem konferenc je  na 
nic by  się nie p rzydały  i Niemcy da łyby  na nowo 
św iatu  przykład  sm utnego rozdw ojen ia  w chwili 
niebezpieczeństwa. Rozkaz p rzeciw ny we wzglę- 

| dz ie  przewozu w ojsk  silne sprawił wrażenie, cho­
ciaż s tarano się u jąć  mu ważności i znaczenia.

(Sch les . Z e i t . )
B e r l in  27 czerwca. Zapewniają , że je n e ra ł  pie­

ch o ty  v. Mollersdorff, jen e ra ł  m ajor lir. M iinster- 
Meinhovel i pułkownik v. Hannecken , dow ódzea  

! 6go pułku  kirasjerów  (noszącego nazwę N.
! C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo Rossyjskiego) wraz  z de- 

p u ta c ją  tegoż pułku, u d a ją  się w tych  dniach do 
P e te rsbu rga ,  d la  asystow ania  tamże odkryc iu  s ta ­
tu y  w Bogu spoczywającego N. C e s a r z a  M i k o ł a j a

. IS ° . .
X iąźe rejent ma przyjm ować ju t ro  p rzyby łych  

tu  pełnomocników w ojskow ych p ań s tw  niem iec­
kich.

D arm stad  26 czerwca. R ząd  hesseńslci skon- 
trak to w a ł  5cio procentow ą pożyczkę do w ysoko­
ści 3,200,000 fi. z Rotszyldem  i z jed n y m  z tu te j­
szy ch  domów handlowych. (Neue Pr. Z tg .)

S  Z W A J  C A R J  A.
B ern  24 czerwca. Wiadomość o wzięciu P e ru -  

gio przez w ojska  papieskie, złozone w edle  dzien­
n ik ó w —ze Szw ajcarów , zrobiła tu  silne i sm utne 
wrażenie do tego stopnia, że zaczęto znowu myśleć 
n a d  środkami prawnem i, zabraniającemi Szw ajca ­

r o m  wynajm owania się do milicji zagranicznych.
Berner Z e i t , gazeta będąca w bezpośrednim sto­

sunku  z prezydentem  konfederacji, z tego powodu 
powiada: że panu je  zwłaszcza we W łoszech  u s p o ­
sobienie, kładzenia  na rachunek  Szw ajcarów  w szy­

stk ich  nadużyć jak ich  dopuszcza ją  się milicje cu­
dzoziemskie, chociaż w ty c h  milicjach, j a k  i w ty in  
razie zapewne, bardzo  nie wielu znajduje  się 
Szwajcarów.

Uderzającem  j e s t — pow iada  dalej ten dziennik—  
ża buletyn urzędow y tu ryńsk i  (którem u zresztą zu­
pełną zostawiam y odpowiedzialność za przy toczo­
ne fakta). po kilka razy powtarza, że Szwajcarowie 
dopuścili się nadużyć  w Perugio , j a k  g d y b y  rzą ­
dow i tu ryńskiem u nie było wiadomo, że. papież 
ma w swein w ojsku  2 pułki za g ra n ic zn e , ale. n a ­
w e t ani jedne j  kom pa nji Szw a jcarów .  Czyż Szwaj- 
carja  może b rać  moralną odpowiedzialność za to, 
że monarchowie F rancji  i P iem ontu , przy  calem 
swein spółczuciu dla W łoch, w yk lucza ją  ze swej 
opieki państw o kościelne. M y p ro tes tu jem y u ro ­
czyście przeciwko takiemu postępowaniu . I  nie 
my jes teśm y winni k rw i w Perugio  przelanej.

{Ind. Belge).
T  U R  C J  A.

A n t iv a r i  23 czerwca. Dziś p rzy b y ła  tu  korw et-  
ka  w ojenna angielska, później zaś 7 dużych  p a ­
row ców  franeuzkieh i 3 kanonierki, tak  że obe­
cnie stoi w porcie tu te jszym  25 s ta tków  franeuz- 
kich, 4 angielskie i 5 tureckich . Ju tro  oczekują tu 
jeszcze więcej s ta tków . N a  francuzkim sta tku  li- 
njowym Napoleon , znajduje się między innymi 
konsu l  francuzki P. H ecquard .  (Sch les . Zeit.)  

W Ł O C H  Y.
Neu P reusiscke  Z e i lu n g  w  następu jący  sposób 

opisuje b itw ę pod  Solferino:
Szczęście w ojenne  znowu sprzyjało sztandarom  

Cesarza  L udw ika  Napoleona.
W  nocy  przed  św. Janem  austr jacy  pod d o ­

w ództw em  cesarza swego przeszli na  p raw y brzeg  
Mincio. P raw em  skrzydłem  (2ga arrnja) dowodził 
jene ra ł  hr. Schlick, środkiem jenerałowie: hr. S ta ­
dion (5ty korpus), hr.  Clam ( l s z y  korpus) i baron 
Zobel (7my korpus), lewem  sk rzyd łem  ( la  arrnja) 
jen e ra ł  hr. Wimplfen.

Zdaje  się że austrjakom  udało  się napaść n ie ­
spodzianie n a  arm ję  sprzym ierzonych; kolumny 
austr jackie  postępow ały  zwycięzko n ap rzód  i do ­
piero około południa  w strzym ane  zostały w  za­
pędzie swym; hr. W im plfen  i później jeszcze  po­
stępował nap rzó d  i zm uszony został do odw rotu  
tylko przez przeciw ne skierowanie  się francuzów, 
k tó rym  udało  się przełam ać stauowisko au s t r ja ­
k ó w  pod Solferino i zmusić ich  do cofnięcia się 
za Mincio. W alk a  na p raw em  skrzydle  jeszcze 
była pomyślniejszą d la  austr jaków ; tu  bowiem hr. 
Schlick  ta k  silnie uderzy ł  na  kró la  Sardyńskiego  
i tak  go skutecznie  odparł ,  że arrnja sa rd y ń sk a  nie 
mogła ju ż  więcej b rać  udzia łu  w bitwie, lecz co­
fnęła się po za szeregi francuzkie, k tó re  w je j  
miejsce w ystąp iły  przeciw  hr. Schlick, którego 
jed n ak że  nie zdołały zepchnąć  z placu. Dowodzi 
tego ta okoliczność, że hr. Sch lick  po skończeniu 
b itwy, w  nocy z 24 n a  25 zajmował jeszcze Pozzo- 
lengo, M onzanbano i Volta, na  praw ym  brzegu 
Mincio, j a k  rów nież i most Goito. Sądząc  z w szy­
stkiego co wiem y do tąd ,  bitwa ta  trw ająca  16 go­
dzin  była n a d  wszelkie wyobrażenie morderczą. 
Zw ycięztw o to nie przynosi francuzom  żadnej 
bezpośredniej korzyści,  ponieważ ten  niezm ierny 
rozlew krwi nie posuną ł  ich d a le j— a jednakże  
nieobliczone ona im przynosi z y s k i : gw iazda 
w  k tó rą  w ierzy L udw ik  Napoleon, świeci coraz 
jaśn ie j .  (N. P ■ Z.)

■— P o rażk a  armji austrjaekiej je s tz u p e łn ą ,  prze­
gra ła  ona bitwę, k tórej  sama szukała; ro z sy p an a  
i zdem oralizow ana po n a  Mincio zosta ła  odpartą .

D epesze urzędow e, je d y n e  do k tó ry c h  pew ną  
wiarę p rzyw iązyw ać należy, da ją  nam  ty lko  szcze­
góły  n ad e r  ograniczone o tej wielkiej batalji  sze­
snaście godz in  trw ającej,  a w której miały udział 
najpiękniejsze wojska Europe jsk ie  pod osobistem 
dow ództw em  d w óch  Cesarzy.

W iem y  ty lko  o je j  rezultacie: zw ycięztw a sp rzy ­
m ierzonych  i o d w ró t  A ustr jaków  w y p a r ty ch  ze 
sw y ch  s tanow isk  z ogrom ną s t ra tą  w  ludziach i 
p rzyborach  w ojennych .

W e d łu g  do tych czaso w y ch  wiadomości, s a ­
mi au s tr jacy  pierwsi rozpoczęli a tak. N a kilka dni 
w p rzó d  opuścili oni s tanow isko  L onato ,  Monte- 
chiaro i Castiglione, u d a ją c  o d w ró t  za  Mincio; 
sprzym ierzeni natychm iast te  s tanow iska  zajęli 
rozstaw ia jąc  swe ko rp u sa  aż do Goito na prze­
strzeni pięciomilowej rów nolegle  do d rogi w io d ą­
cej z Mantui do Bergamo.

W  n o cy  z dnia 23 na 24, arrnja aus tr jacka  pod  
dow ództw em  samego C esarza,k tórego głów na k w a ­
te ra  z V il lafranca  do Valeggio przeniesioną zosta­
ła  nagle  zwróciła  się, działając zaczepnie na  całą

linję, p rzeby ła  Mincio w czterech punktach, i u -  
derzy ła  na w ojska  sprzym ierzonych  w ich s tano ­
wiskach.

Głownem  ogniskiem zdaje się było małe m ia­
steczko Cavriana, w którem  się znajdował Cesarz 
austr jacki, i przyległe miasto Solferino. Cała a r-  
mja aus tr jacka  miała udział w boju, k tóry  rozpo ­
częty o świcie, skończył się dopiero po zacho­
dzie słońca.

W s z y s tk o  każe wnosić, iż F rancuzi po odnie- 
sionem zwvcięztwie przeszli Mincio i wkroczyli 
do owego strasznego  czworoboku, k tó ry  u trac ił  
wiele ze swego znaczenia p o  rozsypce armji, k tó ­
rej miał służyć za schronienie.

O d s trony  jez io ra  G ardy, bardzo ważne o p e ra ­
cje dalej się dokonyw ają .  L eg jon  jen e ra ła  G ary-  
baldego i trzy  dywizje sa rdyńskie  m anew ru ją  
w tym  kierunku. Idzie tu  o zamknięcie ró w n ia  
A dygi i przecięcie kom m unikacji  m iędzy T yro lem  
a W ero n ą .

Brescia 20 czerwca. Jen e ra ł  Cialdini w raz  ze 
sw ą  a rty le rją  zatopił dziś rano na  jeziorze G a r ­
da  parowiec austrjacki.

—  P iszą  z M assa pod da tą  powyższą:
Cały p ią ty  korpus zostający pod rozkazami xię- 

cia Napoleona, z w yjątk iem  dywizji d ’Autemare, 
zebrał się w M assa u podnóża Apenin. Po trzebu­
je m y  pięć dni ab y  je  przebyć, i inusiemy się ł a ­
mać na  różne oddziały, gdyz wojsko i wozy z b a ­
gażami, potrzebują  znacznej przestrzeni, a  tu  przed 
nami w ąw óz c iągnący  się na  30 mil franeuzkieh, 
ta k  iż gdy  weń wejdziemy, cała kolumna fran- 
cuzka przedstaw iać będzie długi szereg, którego 
koniec je s t  w Massa, a początek w Fernoue. K raj 
jest ogołocony, tak  iż musiemy sami s ięopa tryw ać  
w żywność i furaże, co trochę  je s t  u trudzające, 
mając do wyżywienia  5,000 koni.

X iąże  Napoleon k tó ry  sam organizował to p rze j­
ście, z wielką troskliwością pamięta o po trzebach 
a rmji. N adto  wszelkie środki ostrożności zostały  
zarządzone, abyśm y bezpiecznie dostali się na  r ó ­
w niny  rzeki Po, i w takim stanie w  jak im  opu­
ściliśmy koszary. G d y  xiąźe połączy się z dyw i­
zją jen e ra ła  Auteinare i z Toskańczykam i, to  pię­
k ną  i liczną będzie miał pod swemi rozkazami a r ­
mję, opatrzoną w ar ty le r ję  i konnicę, gdyź  cesarz  
przeznaczy! dla niej 4 ty  pu łk  ułanów, zna jdu­
jący  się obecnie p rzy  dywizji Autemare; z kor­
pusem xięcia Napoleona, z łączy się pięć pułków 
afrykańsk ich  żuaw ów  wsławionych w bitwie pod 
P a les trą ,  oraz wojsko T oskańskie  w liczbie lOciu 
tysięcy pod  wodzą jen e ra ła  Ulloa, znanego ze 
sławnej obrony W enecji.

Oto są siły ogo korpusu, k tórego  żołnierze p a ­
łają  chęcią odznaczenia się w  walce, jak ie  je s t  
jednak jego  przeznaczenie, nie wiemy, gdyż to 
zależeć będzie o d  obrotów głównej armji, od  ope­
racji n a d  jeziorem G ard a  i wreszcie o d  woli c e ­
sarza. T u  tylko pewna, iż korpus ten silny i d o ­
brze uorganizow any ma w ziąć znaczny  udział  
w  go tu jący ch  się s tarciach, lękać się ty lko należy, 
aby aus tr jacy  przed  jego  przybyciem, na  g łów ną  
arm ję  nie uderzyli.  Entuz jazm  żołnierzy do xię- 
cia Napoleona nie zna granic, gdyż w iedzą  dobrze 
z jak  w ie lką  troskliwością zajmuje się wszelkiemi 
ich  potrzebami. Gdziekolwiek się xiąże ukaże, 
wszedzie  jest w'itany z wielkim zapałem.

(Le N ordJ

T e l e g r a m y .
P a r y ż  25 c z e r w c a . Patrie utrzym uje, 

że zwycięzka arrnja sprzym ierzonych  ścigając Au- 
-str jaków , przeszła przez Mincio.

Patrie  podaje depeszę p ry w atn ą  z B ernu , w e­
d ług  której s tra ty  A ustr jaków  w ynoszą  35,000 
zabitych i ia u n y c h ,  15,000 jeńców , 16 sz tanda­
rów  i 75 dział. (B rest. Z tg .)

P a r y ż  26 c z  e r  w c a. Monitor ogłosił n a ­
s tępu jącą  depeszę:

Cesarz do cesarzowej: Cavriana sobota (godzi­
na w pół do drugiej). N iepodobna szczegółów do­
k ładnych  podać o wczorajszej bitwie.

Nieprzyjaciel zrejterował w  nocy. r
Nocowałem w  pokoju, k tó ry  w  przeddzień w a l­

ki zajm ow ał cesarz austrjacki. .
Jen e ra ł  Niel m ianow any został m arszałkiem

Francji.  . , Q e ,0i J
P a r y ż  26  c z e r w c a  (godz. « m inu t  35 

wieczór). Monitor ogłasza w  tej chwili te legram  
z Cavriana z dnia dzisiejszego o godzinie 11 i pół 
przed południem:

Austrjacy, k tó rzy  przeszli przez Mincio w ce lu  
natarcia  na nas całą sw ą  arm ją, zmuszeni zostali 
opuścić sw e stanowiska i cofnąć się napow ró t na



lew y  brzeg  M incio. W y sad z ili oni w  pow ietrze 
m ost pod Goito. S tra ty  n ieprzy jac iela  by ły  b a r ­
dzo znaczne, nasze zaś daleko  m niejsze. Z dobyli­
śm y  30 arm at i 3 sz tan d ary  i w zięliśm y przeszło 
7,000 do niewoli. Jen era ł N iel i ko rpus jeg o . ja k  
rów nie  cała  arm ja, okry ły  się sław ą. Jenerałow i 
A uger ku la  u rw ała  je d n o  ram ie. A rm ja sa rd y ń sk a  
k tó ra  sta ła  na lewem sk rzyd le , w iele n iep rzy ja ­
cielowi w yrządz iła  s tra t, w alcząc z w ielką zac ię ­
tością  przeciw  przew ażnym  siłom. (Pr. St. Anz.)

P a  r y ż  27 c z e r w c a  (godz. w pół do 5tej). 
Monitor  donosi, że bitw a z dnia 25 czerw ca p rzy ­
b ierze  nazw ę b itw y  pod Salferino .

P a r y ż  27 c z e r w c a .  C zytam y w depeszy  
z C avriana z dnia 24 b. m.:

C esarz ciągle b y ł w ogniu. P an u  L arrey , k tó ry  
tow arzyszy ł cesarzow i, ub ito  konia; rów nież pod 
stugw ardzistam i o taczającem i c e s a rz a , poległy 
d w a  konie.

N iebezpieczeństw a, na  k tó re  cesarz by ł narażo ­
n y , zw iększały  entuzjazm  i zapał naszego w ojska.

T u r y n  26 c z e r w c a .  X iąźe N apoleon 
p rzy b y ł wczoraj do P arm y , gdzie go z w ielką ra ­
dością  pow itano. D ziś na jego  cześć ma się o d ­
b y ć  w ielka illum inaeja.

T u r y n  26 c z  e r w c a.  B u le tyn  urzędow y. 
R ezu lta t zw yćiężta  pod Solfęrino je s t  następny :

K ilka  sz tandarów , 30 arm at, 6 ty sięcy  jeń có w  
w ojennych, oni i .

A ustrjaey  odparci zostali poza Mincio; dow odził 
ńiem i osobiście cesarz F ranciszek-Jozef.

W szy stk ie  szańce i ufortyfikow ane stanow iska  
z tej s tro n y  M ineto, zdoby te  zostały. (Le Nord.)

W i e d  e ń  27 c z e r  w  c a  (po połud.) D zisie j­
sza  K orrespondencja  au strjacka  donosi, że cesarz 
z  pow odu w ażnych in te resó w  państw a, w k ro tce  
pow róci do W iednia. G łów ne dow odztw o arinji 
k tó re  oczekuje now ych  w alk, obejm ie je n e ra ł b ro ­
ni H ess. ( S e k t< 9. Ze.il.)

B e r n  27 c z e r w c a .  O ddział s trze lców  a l­
pejsk ich  pod  dow ództw em  M edyceusza, za ją ł 
p rzejście  przez górę  T orna le , p row adzące  z doli­
n y  Cam onica do T yro lu . M inerzy francuzcy  p o d ­
m inow ali w kilku  p u n k tach  drogę w ojskow ą 
w zd łuż jez io ra  Górno. ( S ta ts  Anze iger .)

L o n d y n  27 c z  e r  w c a. L ord  P alm erston  
u rzęd o w n ie  ośw iadcza, że g ab ine t w cale nie ma 
zam iaru  doradzać kró low ej, aby  w zięła udział 
w  w ojnie. I  w edług w szelkiego praw dopodobień­
stw a, n ie  p rzew idu je  tak ich  w ypadków , k tó reb y  
zniew olić m ogły A nglję do odstąp ien ia  polityki 
nsułiMdnośpiil w eitlehcrieoT o tle jo w siwo ,*ai*t»lr><

—  D onoszą z N ow ego-Y orku , że w  M exyku 
rew olucjon iści zosta li pobici, i że M iramori w ziął 
d o  niew oli Zoloagę. {Le Nord.)

G e n u a  2ó c z e r w c a .  D zienniki tu te jsze  
donoszą, że w ładze papiezkie opuściły  m iasto Ca 
sena. bo , if ma a  jetrrtó łg  wójoado b o  e isbed  os;

M iasto  Sinigaglio rów nież ośw iadczyło  się za 
s p r a w ą  n a ro d o w ą .

T eżidzienn ik i u trzym ują , iż je s t  zam iar u w aża­
n i a  S zw ajcarów  ja k o  w y ję tych  z pod  p raw a.

S tu  oficerów i podoficerów  piem onckich udali 
się w drogę d o  liom ańji, celem  zajęcia się o rg an i­
z a c ją  pu łków  lin jow ych, k tó re  w arm ji sa rd y ń - 
skićj oznaezone będą  liczbam i 21 i 22, oraz ufor 
m ow aniem  pułku  kaw alerji,

H r. C avour rozesła ł okó ln ik  do nadzw yczaj 
nych. kom isarzy, k tó rz y  w imioniu k ró la  W ik to ra  
E m anuela  za jm ują się adm in istrac ją  w  p o w s ta ­
ły c h  prow incjach , ośw iadczając  im, że m iędzy 
prow incjam i, k tó re  się p rzy łączy ły  do P iem ontu , 
je d n e  są  ty lko  pod jeg o  p ro tekcją , d rugie  zaś s ta ­
now czo w cielone. (Jndepen. Belge).

w ie zupełnie h isto ryczną z w yjątk iem  n iek tó rych  
szczegółów  n a leżących  do geografji i innych  do­
tyczących  k o p a lń  soli. D ruga  zaś daje poznać 
w zro st i podzia ł R zeczypospolite j. Chcąc dać czy­
telnikom  bliżej poznać ja k  C ellariusz ludom  E u ­
ropy  w  ow ym  czasie odm alow ał w zro st P o lsk i 
zam ieścim y tu  dosłow ny cały  jego  ustęp : K ró le ­
stw o Polsk ie  (mówi on), sk ładało  się początkow o 
z M ałej i W ielk iej Polski.

Z apanow ania  K azim ierza W ielk iego , x iążeM azo­
w iecki z sw ą z i e m i ą ,  k tó ra  m iała udz ie lnych  sw ych 
panów  do r. 152(3 połączył się z P o lską . Jagiełło 
o trzym aw szy rękę  Jadw ig i có rk i L udw ika K ró la  
W ęgiersk iego  i Po lsk iego , p o d  w arunkiem  przy ­
łączenia  LitW y do korony P o lsk ie j, oraz p rzy ję ­
cia w iary  chrześcijańskiej i sprow adzenia  do P o l­
ski skarbów  sw oich, z jednoczył się z rzeczą- 
pospo litą . W  czasie rządów  Jag ie łły  W ojew oda 
M óldaw ji ko rzy sta jąc  z bezkrólew ia, w ybił się 
z pod jarzm a W ęgrów  i oddał pod  opiekę K ró le ­
stw a Polskiego. W tym że czasie sz lach ta  P ru sk a  
zaczęła się łączyć z P o lsk ą , co zupełnie dopiero 
n as tąp iło  za Z ygm unta. D o tąd  bowiem  P ru ssy  
stanow iły część C esarstw a Niem ieckiego i zosta- 
w a ły 'p o d  rządam i m istrzów  zakonu T eu tońsk iego , 
k tó rzy  ca ły  ich naró d  zmusili do p rzy jęc ia  w iary  
chrześcijańskiej, za F ry d e ry k a  II, rz ą d y  tego  za­
to n ą  ta k  dalece b y ły  n ieznośne d la  p rusaków , 
że ci w  1454 postanow ili p rzejść  pod  berło  K ró la  
K azim ierza, k tó ry  orężem  zmusił kaw alerów  T e u -  
tońskich do zaw arcia  pokoju pod  w arunkam i d la 
nich uciążliw em i. M onarcha ten przy łączy ł przez 
to  do sw ego k ra ju  tę  część P ru ss , k tó rą  dziś zo- 
w ią K rólew skiem i, a resztę  przeznaczy ł d la w iel­
kich m istrzów  T eu to ń sk ich .z ł/ń e r/Mar g ra b ia B ra n -  
d en b u rg sk i ,  o b ran y  xiążeciem  Prus9kim , za Z y ­
gm unta p rzy łączy ł się do Polsk i. D alej P o lacy  o- 
debrali Inflanty kaw alerom  mieczowym. Z ygm unt 
A ugust potem  u tw orzy ł xięztw a K urlandzk ie  i Se- 
m igalji, a Gotharda Kettler  zrobił sw ym  w asalem , 
podobnież ziemia S iedm iogrodzka uznała  K róla  
Polsk iego  za sw ego pana, za óią M ołdaw ja i B es- 
sa rab ja , lecz w kró tce  tu rcy  zagarnęli te p row incje.

P raca  cała  pozostaw ia w iele do życzenia, są  je  
dnak  u s tęp y  napisane z w iększą znajom ością rze­
czy, tak  np. o K rakow ie. K ończąc o C ellar juszu ,  
zrobim y tu  jeszcze  je d n ą  w zm iankę in te re ssu jącą . 
„Xiąże" K ry sz to f R adziw ił kaw aler Sgo krzyża J e ­
rozolim skiego (pow iada on.) k tó ry  opisał sw ą po­
dróż do Z ie m i  Ś w ię t e j , zrobi! w r. 1(313 k artę  g e ­
ograficzną całej L itw y, k tó ra  z początku  bardzo  
n iedok ładna, później znacznej u leg ła  perfekcji." 
M appa ta , jeżeli gdzie j e s t  zachow aną, m le ż y  do 
najp ierw szych  w ty m  rodzaju  dzieł w  Polsce.

j Xięgarnia GUSTAWA SEHNEWALDA P™y uJ‘cy Mio-
• dowej Nro 4 81 j2. otrzymała z Krakowa dzieło poc.
I tytułem: „BIBLIOTEKA Ordynacji M yszkowskiej, zapis 
I K onstantego Św idzińskiego" rok 1 859; cena egzempla-  
j rza rsr. 1 kop. 35

NIEKTÓRZY d a w n ie js i l it e r a c i,
o r as d z ir  tu  tc li do tyczące d a w n e j PolsJki,

'A A ' i V m ! j  77/  , jprzez A . i i .  ■' ... . <
A N D R Z E J  C k l l a r j c s z . O dróżniać g o  należy od in ­

nych  ów czesnych  p isarzy  tego nazw iska, mianowi 
cie K rzy s z to fa  Cetlariusza  słynnego  rek to ra  kol 
leg  ju in w H orn w  H ollandji.

A n d r z e j  C ellar jusz  znany  je s t  w św iecie uczo­
nym  z sw ych roz leg ły ch  wiadom ości w h isto rji i 
m atem atyce. W  r. 1660 ogłosił drukiem  dok ładny  
ja k  naów czas Opis Królestwa Polskie  go, a poprze­
dnio dał się poznać przez A rchiteclura  m i l i ta r i s t  
Harmonia macrocosmica, s i t e  A l la s  u n iv e r sa l is  
et n o tus  toiius u n iv e r s i  crea ii  Cosmo gra f a m  ge­
nerałem  et novam e x h ib e n s . (A m sterdam  1661 r.

P ierw sza  czyść opisu Polski C ellariuszajest p r a ­

Literatura Perjodyczna.
W  Gazecie W a rsza w sk ie j  czy tam y L is ty  z  po­

d r ó ż y  p. T ad eu sza  P ad a licy , i w iadom ość o ma 
jącem  nastąp ić  w ty m  jeszcze  tygodn iu  w ykona­
n iu  H i ld y , k an ta ty  na g ło sy  i o rk iestrę  Ś t. M o­
n iuszk i do słów  J . I. K raszew skiego; — w  Gazecie 
C odzienne j  tęż sam ą w iadom ość, korrespondencję  
z P o łtaw y , k tó ra  bierze na ser jo  zdania  um iesz­
czone n iegdyś w Kronice,  że P o łtaw a je s t  najm u- 
zykalniejszein  m iastem  na c a łe j  k u l i  z iem sk ie j ,  
i  spraw ozdanie  z dorocznego Z jazdu obyw ateli 
w W ilanow ie; —  w K urjerze  podobneż spraw o­
zdanie i w iadom ości o w ykonać się m ających  o 
grodow ych m uzykach; a w  W arschauer Z e i tu n g  
podobneż w iadom ości, k tó re  stanow ią  w yłącznie 
w  osta tn ich  num erach  część k ra jo w ą  tg tejszó j n ie ­
mieckiej gazety . r/osilaaom st

U O I I K S I K U  i l f
Xięgarnia i skład nut muzycznych G U S T A W A  GE 

B E T H N E R A  I S P Ó Ł K I  przy ulicy Krakowskie-Przedmie-  
ście Nr 17, w pałacu J W . f ł r .  Stanisława Potockiego,  
otrzymała następujące nowości literackie: D omek p r z y  
ulicy G łębokiej, powieść przez Włodzimierza W o lsk ie ­
go 3 tomy rsr. 2 kop. 2 5 . — Gospodyni Polska, czyli po­
radnik dla niewiast naszych, z drzeworytami, przez Te-  
ressę Twarow ską rsr. ( .— L atarn ik  z  Bostonu, pow ieść  
amerykańska panny Gumming, przełożona przez S e ­
werynę z Źochowskich Pruszakowę dwa tomy rsr. 2, 
Homiletyka, przez śp. JW . JX . Ignacego Hołbtwińskie­
go ułożona i alumnom akademji wykładana w  4 855 r. 
Rsr. 1 kop. 70. —  R yś  chronologiczno-historyczny naro­
dów od począ tku  świata, a ż  do teraźniejszego czasu, uło­
żony przez T . L. W ądołow skiego magistra filozofji, 
nauczyciela W arszawskiego instytutu głuchoniemych i 
ociemniałych. Cena exemplarza rsr. 3 kop. 60.

T O WA R Z Y S T WO  DROGI  Ż E L A Z N E J
W  a r s z a w s I ł o - W i e i l e a s k i e j .

Na zasadzife paragrafów 15 i (6  ustawy towarzystwa,  
Najwyżej pod dniem 2 8 września (10 października) r. 
1857 zatwierdzonej, Ruda zarządzająca wzywa niniej- 
szem akcjonarjuszów Towarzystwa drogi żelaznej 
W arszawsko-W iedeńskiej, aby w dniach od 4 do 11 
sierpnia n. s. ( 8 5 9  r uiścili opłatę szóstą i ostatnią  na 
akcje w w ysokości Rubli srebrem dziesięć na każdą  ak­
cję, a to w kassie głównej dróg żelaźoycli w W arsza­
wie, w dworcu kolei, lub w kassie Zjednoczenia ban­
kowego Szląskiego, ( Schlesischer B ank-V erein) w W r o ­
cławiu, za okazaniem akcji, na których ta opłata od- 
stęplowaną będzie. Na pierwszem ogólnem zebraniu 
akcjonarjuszów Towarzystwa, odbytem w dniu 15 
(27) czerwca, w ysokość  dywidendy po koniec roku  
ł 858 ustanowioną została po rubli srebrem dziesięć na  
każdą  akcję, jakowa za złożeniem kuponów w yp łaco­
ną będzie zgłaszającym się w kassie głównej dróg że­
laznych w  Warszawie lub w kassie Zjednoczenia ban­
kow ego Szlązkiego w Wrocławiu, w dniach od 8 (20)  
do (3  (25) sierpnia r. b , następnie zaś już tylko 
w Warsza wie, w kassie głównej dróg żelaznych. W sze­
lako pp. akcjonarjusze mogą podług własnego uznania  
obecną szóstą upłatę uiścić kuponami dywidendy w y-  
magalnemi, w dacie powyżej oznaczonej, które w  w y ­
sokości swej przyjmowane będą za gotowiznę.— W ar­
szawa dnia 16 (28) czerwca 1859 r.

—  Strony interesowane mam zaszczyt zawiadomić,  
iż kancellarję i mieszkanie moje, przeniosłem do domu  
nro 585 przy ulicy Długiej położonego, Hotel Polski 
zwanego, gdzie wszelkie wręczenia sądowe na drodze  
urzędowej, korrespondencje, tudzież przyjęcie, odbiór  
akt i pieniędzy, w tymże lokalu nrami52 i 53 oznaczo­
nym, na ręce moje osobiście, a w razie nieobecności 
mojej, na ręce przezemnie do tego szczególnie umoco­
wanego i za jego  pokwitowaniem w kancejlarjij, mojej, 
jedynie  ża prawnie i legalnie nastąpione uważać będę.  
Jakób W ołow ski, magister obojga prawa, adwokat  
przy sadzie apelacyjnym Królestwa Polskiego.

’ (Ner 198 .— 2.)

Osoby oddane zawodowi nauczycielskiemu Polacy  
i cudzoziemcy z rożnem wykształceniem naukowem  
i taleutami, a mianowicie nauczyciele posiadający prócz  
o b c y  cli języków , nauti klasyczne i muzykę, oraz guwer­
nantki Polki, Francuzki i Niemki niemniej bony życzą  
być pomieszczone w Królestwie lub Cesarstwie, przez  
pośrednictwo kan to ru  Heleny Nowoleckiej, ulica Kra-
kowskie-Przedmieście Nr 435, wprost Towarzystwa D o ­
broczynności na lem  piętrze. (Nr 203. 2.)

—  Otrzymawszy upoważnienie od władzy szkolnej 
na utrzym ywanie uczniów na stancji uczęszczających do  
szkół rządowych, mam zaszczyt zawiadomić rodziców  
i opiekunów, źe wynająłem od Sgo Jana stosowny lo ­
kal p r z y  ulicy Śto-Krzyzkiej pod Nrein 1345, gdzie o d  
dnia 7 lipca życzący porozumieć się ze mną, zechcą  
się zgłosić; do tego zaś dnia mieszkać będę przy ulicy  
Twardćj Nro 1098. Uwiadamiam zarazem, że stały  
miejscowy będzie korrepetytor, a dla dozoru i  wpra­
w y w  językach, guwernerowie będą utrzymani. — Se-  
weryn-Józef W asilewski. (Ner 2 1 8 .— 1.)

W ODY M INERALNE.
W  dalszym ciągu ogłoszeń mam zaszczyt zawiado­

mić W W ,  doktorów i szanowną publiczność, że sp ó -  
dziewaae w od v  Szczawnickie Jodawa i Stefana, dhia. 
wczorajszego nadeszły.—  Dr. T . Heinrich w domu P e -  
tyskusa obok kościoła 0 0 .  Reformatów*.

_________________________ (Ner 219-— «■)

—  Osoba która kupiła bilet naloterją fantową w Sa­
skim ogrodzie na dochód W arszawskiego T ow arzy­
stwa Dobroczynności w dhiu 22  czerwicą ń. b. daną, 
jeżeli uważa, że wskutek pomyłki wyższą nad ustano­
wioną cenę ofiarowała kwotę, może nadpłatę za udo­
wodnieniem odebrać w kancellarji Towarzystwa.

Z n a n y  o d  la t  k i lk u n a s tu  

J E -  Ł .
na la w tie  wygubiający nagniotlł.*,be* użycia 

ostrych narzędzi*
nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości 
Piotra D ąbrowskiego dawniej M- Konopackiego, przy  
ulicy Krakowskie-Przedmieście Nro 385, obok kośc io ­
ła X X .  Karmelitów. (Nr 189. 1.)

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro : Honor i  p ie ­
niądze.
" ffc.KswW.l'* W \  lK.Vi.KAl-.Nb wyiiajinuje optyk- fik, wica 
Mindowa Wet* 4*79. .____  .
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